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CENY OGŁOSZEŃ: 
za wiersz milimetrowy 
przed 1 zloty, w tekście 
50 gr., za tekstem 40 gr. 
Ogłoszenia tabelarycz 
ne 50 proc., a świątecz­
ne 25 proc. drożej. Dro 
bne ogłoszenia po 10 
groszy. Dla poszuku-, 
.jącycti pracy 5 gr. za 
wyraz. Najm niej 1 zi.
Konto czekowe PKO 

Warszawa 85.070

Cena numeru 10 gro

Prenum erata wy­
nosi miesięcznie

zł. i .o o
Adres adm inistracji: 
Piłsudskiego Nr. 8, te­
lefon 4-07, telefon re­
dakcji 6-92, telefon re- 
dakccji nocnej i  dru­

karni 4-94.
Konto czekowe PKO. 

Warszawa 65.070

Jedyny organ demokratyczny nlez aleiny woj. kieleckiego. 
Redaktor naczelny: WIKTOR MONSIORSKI.
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Odroczenie konferencji lozańskie]
Zwycięstwo tezy francuskiej. — W Berlinie panuje przygnębienie

BERLIN, 21. 1. Ouroezcnie konferen­
cji lozańskiej, k tórej otwarcie nastąpić 
miało w dniu 25 hm., wywarło w ber. 
lińskich kolach politycznych wrażenie 
przygnębiające.

Zdają ta  sobie sprawę z tego, że od­
roczenie konferencji jest bezpośredniem 
następstwem angielskiej niedyskrecji 
w sprawie treści rozmowy kanclerza 
Briininga z am basadorem  brytyjskim  
Rumbaldem i w konsekwencji złożone­
go oświadczenia Brii ninga w formie wy 
wiadu z przedstawicielem biura Wol­
fa.

Kola urzędowe w Niemczech nie tra ­
cą jeszcze nadziei, że usiłowania angiel­
skie, zmierzające do ustalenia nowego 
term inu konferencji, doprowadzą do 
skutku. Przypuszcza się, że jeszcze z 
końcem stycznia lub początkiem lute­
go konferencja się zbierze.

W kolach francuskich oświadczają, 
że najwyżej z okazji otwarcia keufe. 
rencji rozbrojeniowej w Genewie odbę-

POSIEDZENIE SENATU.
WARSZAWA, 21. 1. (wł.) Dzisiaj od­

było się posiedzenie senatu, na ktr.rem 
załatwiono szereg ustaw  wojskowych, 
przyjęto dodatkowe kredyty  uchwalone 
przez sejm i szereg konwencyj mię­
dzynarodowych.

dą się krótkie rozmowy ministrów, lecz 
o właściwej konferencji na tem at re . 
paracyj nie może być mowy.

Jak  słychać, konferencja reparaeyj- 
na ma być odroczona do listopada.

Z okazji konferencji rozbrojeniowej 
zapadną w Genewie jedynie decyzje co 
do term inu odroczenia konferencji i 
co do prolongowania m oratorium  
Hoovera.

100.000 rolników duńskich żąda zerwania traktatu
Z NIEMCAMI.

B ERLIN , 21. 1. Związki rolni­
ków duńskich, liczące 100.000 człon­
ków, w ystąpiły z memorjałem, w któ 
rym wzywają rząd i parlament, aże­

by w odpowiedzi na niemiecką pod­
wyżkę cła na  masło niezwłocznie wy 
powiedziano trak ta t handlowy z 
Niemcami.

P F 0 C E S  0  LIPCOWE ROZRUCHY W PŁOCKU
57 OSÓB NA ŁAWIE OSKARŻONYCH.

PŁOCK, 21. 1. W dniu dzisiejszym 
sąd okręgowy płocki przystąpił do roz­
patrzenia sprawy o głośne rozruchy, 
jakie m iały miejsce w dniu 2 lipca u- 
biegłego roku.

Na ławie oskarżonych zasiada 57 
podsądnych, pociągniętych do odpowie­
dzialności karnej z art. 122. A kt oskar­
żenia zarzuca wszystkim oskarżonym, 
że w dniu 2 lipca ub. roku zdemolowali

biuro pośrednictwa pracy, m agistrat 
' oraz 21 sklepów i wywołali zbiegowisko.

Jak  wiadomo, aw antura ta  skończy­
ła się wówczas smutno; z pośród tłum u 
zginęły bowiem dwie osoby, a kilku po­
licjantów było również rannych. P o ­
wołano około 50 świadków.

Proces budzi w Płocku duże zain­
teresowanie, tak, że wstęp na salę od­
bywa się za biletami.

Inżynier-m echanik  
Leodyjczyk

z czteroletnią praktyką przy wiel­
kich maszynach,

poszukuje posady
Oferty do „Expresu Zagłębia" 

Sosnowiec pod „Inżynier".

PAPIEROSY POTANIEJĄ?
WARSZAWA, 21.1. (wł.) Wśród kup 

oów kursu ją  pogłoski o zamierzonej 
obniżce eon wyrobów monopolu tytonia 
wego w Polsce.

Również mówi się o obniżce raba­
tów udzielanych hurtownikom (w W ar 
szawie z 3-eh na 1 proc.?), wreszcie o 
zamiarach otw ierania własnych skle­
pów monopolu.

Pogłoski te wym agają sprawdzę, 
nia.

CŁA NA WODY ZAGRANICZNE.
WARSZAWA, 21. 1. (wł.) W n a jb lii 

szym czasie wprowadzona zostanie pod­
wyżka stawek celnych na wody i sol&> 
lecznicze oprowadzane z zagi-anicy. W ar 
tość tych towarów wyniosła w ciągu 
pięciolecia 2.5 m ilj. zł.

Analizy lekarskie stwierdziły, że wo 
dy i solo krajow e nie ustępują zagra­
nicznym.

SKAZAN IE REDAKTORA „GAZE­
TY W ARSZAW SKIEJ".

WARSZAWA, 21. 1. (wł.) Dziś w są 
Bzie okręgowym toczył się proces z o- 
skarżenia znanego pisarza Wacława Sie 
roszewskiego przeciwko „Gazecie W ar­
szawskiej". Proces jest wynikiem a r ty ­
kułu zamieszczonego w tern piśmie, w 
którym  zarzucano p. Sieroszewskiemu 
jakoby zadenuncjował swego czasu 
przed władzami austrjackiem i niejakie­
go Machajskiego.

Sąd po przesłuchaniu szeregu świad 
ków, m. in. płk. Sławka, skazał red. 
odp. „Gazety W arszawskiej" na jodm  
miesiąc aresztu.

 &-------
100.990 ZŁOTYCH SPRZEN IEW IE­

RZYŁ OFICER W GDYNI.
GDYNIA, 21. 1. Na zarządzenie pro­

kurato ra sądu wojskowego DOK VTTI 
aresztowano oficera kasowego dowódz­
tw a floty, por. Mikolewskiego za sprze­
niewierzenie przeszło 100.000 złotych.

Por. Mikolewski odstawiony został 
do więzienia wojskowego w Grudzią­
dzu.

Adwokat
Henryk ftalzmari

otworzył kancelarię
w Sosnowcu

przy ul. Małachowskiego 10 
Tel. 1-60.

P rzy jm uje  od 8 —  9 rano 
i od 4.30 — 7 popoł,

mm

Nieudałe porwanie b. urzędnika sowieckiego.
Sensacyjne wyniki śledztwa w sprawie uprowadzenia działacza politycznego w Rumunji.

BUKARESZT, 21. 1. Od kilku dni spo 
łeezeństwo rum uńskie pozostaje pod 
wrażeniem nieoczekiwanych odkryć, 
które powychodziły na jaw  w związku 
z usiłowaniem porwania i wywiezienia 
do Odesy jednego z przywódców emi-. 
gracji rosyjskiej w Bukareszcie.

Em isarjusze GPU., sprowadzeni w 
tym  celu do Rumunji, planowali za^ 
mach na wybitnego działacza polityczr 
nego, Adżebekowa. Przedsięwzięcie się 
nie udało i główni bohaterowie znaj­
dują się obeenie w więzieniu.

Adżebekow w  roku 1921 był komuni­

stą, pełniąc obowiązki przedstawiciela 
rządu sowietów w Bem ie Szwajcar­
skim. Następnie, jako mąż zaufania 
Staliua, zorganizował w m iastach eu­
ropejskich placówki 'GPU. Będąc w. 
Konstantynopolu, wszedł w bliższe sto. 
unki z Trockim, zmienił przekonania 
i stał się zaciętym wrogiem Stalina.

Rząd moskiewski, dowiedziawszy się 
o tem, nadesłał Adżebekowi rozkaz na­
tychmiastowego powrotu do Moskwy, 
lecz spotkał się z odmową. Dygnitarz 
sowiecki wolał zrzee się wszelkich god. 
ności i zostać banitą. Zamieszkał w

Bunt w Kongo helgśjsklem
z powody za kazu hodowli żmi|.

BRUKSELA, 21. 1. W  Kongo belgij- 
skiem, w okolicach Brazzaville i Leo­
poldville zbuntowały się szczepy m u­
rzyńskie z powodu zakazu hodowli ja ­
dów i! y eh wężów.

Przed dwoma laty  gubernator pro­
wincji ogłosił nagrody w wysokości 15

centymów za każdego zabitego węża. 
Skutek był taki, że niemal w każdej 
wsi murzyńskiej powstała w ylęgarnia 
żmij, które następnie zabijano i do­
starczano do Brazzaville, w celu uzy­
skania zapłaty.

Pierwsza w dziejach legii cudzoziem skiej kradzież  
pieniędzy pułkowych.

PARYŻ, 21. 1. (wł.) Poraź pierwszy 
w dziejach legji cudzoziemskiej woj­
skowi skradli kasę pułkową i uciekli 
do szczepów arabskich. W ypadek ten 
zdarzył się w 4 pułku piechoty, stacjo­
nowanym w Fezie (Maroko). Kradzież 
dokonana została przez podporucznika, 
nazwiskiem Eynatten, oraz szeregow­

ców Jenike i braci Kraftów.
Zarządzony pościg doprowadził do 

ujęcia wszystkich winowajców. Kaset­
kę, zawierającą 150 tysięcy franków, 
odebrano. Aresztowany oficer wraz z 
żołnierzami stanie przed sądom woj­
skowym. Dodać wypada, że wszyscy 
czterej są niemoami.

Bukareszcie, gdzie do dnia dzisiejsze­
go przewodzi tam tejszej kolonji rosyj­
skiej.

Ja k  wynika ze śledztwa przeprowa­
dzonego przez władze rumuńskie, rząd 
sowiecki przeznaczył 20 tysięcy dola- * 
rów nagrody za ujęcie Adżebekowa. Na 
sumę tę połakomił się kapitan jednego 
z parowców greckich, kursujących mię 
dzy Odesą a  Konstancą. Nawiązawszy 
stosunki z poselstwem sowieckiem w 
Bukareszcie, kapitan ów opracował 
plan porwania, który został przyjęty 
przez przedstawicielstwo sowieckie.

Adżebekow m iał być ujęty w Bu­
kareszcie, odwieziony do Konstancy sa­
mochodem i przeniesiony na parowiec. 
W ostatniej chwili zamiary te wyszły 
na jaw 1 porwanie spełzło na niczem.

Bukareszteńskie koła polityczne 
przypuszczają, że w porwaniu AJżebe. 
kowa mieli wziąć udział ci saini działacze 
GPU„ którzy wywieźli z Paryża gen. 
Kutiepowa.

BALON SOW IECKI SPADŁ 
DO DZISNY.

WILNO, 21.1. (wł.) P rzelatujący nad) 
Dzisną balon sowiecki, wpadł przy u j­
ściu rzeki do wody.

Załogę udało się z trudem  wyrato­
wać.

 o--------
PAKT FIIŚSKO-SOWTECKI ZOSTAŁ 

PODPISANY.
HELSINGFORS, 21. 1. (wł.) Roko­

wania fińsko - sowieckie w sprawie pak 
tu  o nieagresji dobiegły końca. Podpiś 
sanie nastąpiło dziś wieczorem.



S tr. 2.

PO G RZEB O F IA R  K A TA STRO FY  
NA K O PA L N I K A RSTEN -CEN TRU M
M anifestacyjny u d /m i tysiącznych tłu ­
mów w pogrzebie. — O dkopanie trze ­
ciego górnika. — Los 4 odciętych od 

św ia ta  je s t przesądzony.
W czoraj odbył sie w B ytom iu  po­

grzeb dwóch odkopanych o fia r w ielkiej 
k a ta s tro fy  n a  kopalni K arsten  - Cen­
tru m  górników  W eissa i M icha. Sm ut­
n a  ta  cerem onia zam ieniła  sic w wiel­
k ą  m an ifestac ją  rzesz p racu jących . 
K ilk a  tysięcy  ludzi wzięło udział w po­
grzebie. WT czasie pogrzebu rozgryw ały  
»ię tra g k e n e  sceny: szlochy i płacze
rozlegały sie tu  i ówdzie, wiele kobiet 
ze w zruszenia zemdlało.

Ju k  sie dow iadujem y w czoraj d ru ­
żyny ratow nicze n a tra f iły  n a  zwłoki 
trzeciego g ó rn ik a : M aksa K arsza  z K a r 
bu. Zgim.I on n a tychm iast po w ypad­
ku, p rzysypany  zw ałam i węgla.

Los czterech pozostałych górników , 
znajdu jących  sie do te j pory  w podzie­
m iach kopalni, je s t już  przesądzony. 
D rużyny ratow nicze p ra c u ją  n adal i 
praw dopodobnie w ydebedą zwłoki "d r­
inków w n ied ługim  czasie.

W PRZEDEDNIU KONFERENCJI ROZBROJENIOWEJ.
Najpierw bezpieczeństwo, potem rozbrojenie.

HUM ORYSTYCZNI BANDYCI 
Z L IL L E  STA N A  PR Z E D  SĄDEM.

PARYŻ, 21. 1. F rzed  sądem  w Lille 
s ta je  wkrótce g ru p a  studentów , oskar­
żonych o napad z b ron ią  w reku  na  salą 
tańca. Proces ten  budzi ogólną weso­
łość, a oskarżeni cioszą sie n iek łam aną 
sy m p a tją  całego m iasta .

Isto tn ie , napad  m ia ł przebieg hu­
m orystyczny, a tło  niezwykłe. W  ta- 
te rsa lu  odbyw ał sie konkurs w ytrzym a 
łości w tańcu. D ow cipnny im presarjo , 
dziąki szum nej rek lam ie zdołał zwabić 
tłum y publiczności, k tó ra  przez trzy  
doby z rządu p rzy g ląd a ła  sie omdlewa­
jącym  parom  tancerzy. S tudenci m iej­
scowego un iw ersy te tu  k ilkak ro tn ie  
zw racali sie do przedsiębiorcy, by po­
dzielił sie częścią zysku z bezrobotny­
mi. Jednakże im presarjo  nic o tem nie 
chciał słyszeć.

W  czw artym  dniu  konkursu , o godz. 
i nad ranem , do ta te rsa lu  w padła  gru_ 
pa zam askow anych bandytów , k tórzy  
rew olw eram i steroryzow ali ca ły  perso­
nel, tancerzy, tancerk i, nielicznych wi­
dzów, poczem zrabow ali z kasy  2.450 
franków  i zbiegli.

Z przeprow adzonego śledztw a wyszło 
na jaw , że napad jest dziełem organ i­
zacji studenckiej. YYynikł wiec skan­
dal. D okonano licznych aresztow ań. 
Lecz rzekom i bandyci, byna jm nie j tem  
nie zmieszani, zdołali udowodnić, że 
W chw ili n ap ad u  nie m ieli żadnej bro­
ni, lecz ty lko  niew inne straszaku  Co 
do zrabow anej sum y, to w płacili j ą  w 
całości do kasy  kom itetu  obyw atelskie­
go nomocy bezrobotnym . P o  tak iem  o- 
św iadczeniu wesołych bandytów  pou- 
W alniano z aresztu.

Proces budzi zarówno w Lille, ja k  
i  w stolicy F ra n c ji zrozum iałe zain­
teresow anie.

ZA O STR ZEN IE ZATARGU W TRAM ­
W A JA C H  i. óD ZK IC H .

Pracow nicy w arsztatów  zwolnieni 
z pracy.

ŁÓDŹ,''EL 1. W  dn iu  w czorajszym  
d yrekcja  tram w ajów  w ykorzystu jąc sto 
sy ofert, jak ie  złożono je j w swoim cza­
sie, rozesłała 60 zaw iadom ień do bez_- 
robotnyeh, z k tórych  w ybrano 30 osób, 
a k tóre  m ają  być zaangażow ane do 
pracy. D yrekcja  zam ierza w szybkiem  
tem pie poduczyć „nowozaeiężonych“,tak  
by ju ż  ju tro  móc uruchom ić chociaż 
cześć wozów.

Z dniem  dzisiejszym  otrzym ali wy­
mówienie wszyscy pracow nicy w arszta­
tów tram w ajow ych.

Rem izy strzeżone są przez policją.
K om itet s tra jkow y  zapow iada wcią­

gniecie do akcji rów nież m onterów  
przewodów napow ietrznych.

K O M IS JE  W S E JM IE .
W ARSZAW A, 21. L (wł.) W  sejm ie 

obradow ały dziś dwie kom isje. W  ko­
m is ji konsty tu cy jn e j poseł PodoskI 
p rzedstaw ił c z ę ś ć  p ro jek tu  zm iany kon­
sty tu c ji, dotyczącą składu sejmu- W  ko, 
m is ji budżetow ej toczyła sic dysk u sja  
nad  budżetem  m in. ośw iaty  i  oświad­
czeniem p. m in. Jędrzejew icza.

Przem aw iało  k ilk u  mówców.

Zaledwie parę dni dzieli nas 
od pierwszej w historji świata 
międzynarodowej konferencji roz 
brojeniowej. D nia 2 lutego r. b. 
przedstawiciele w szystkich pra­
wie państw, a w tem BO europej­
skich zbiorą się w  Genewie, aby  
obradować nad wspólnym  pla­
nem i metodami zmniejszenia 
zbrojeń lądowych, morskich i 
powietrznych. A rtykuł V III  kon­
w encji lig i narodów powiada: 
„członkowie lig i uznają, że dla 
utrzym ania pokoju winno się dą­
żyć do redukcji zbrojeń“ . W  ta ­
kim  też duchu jest utrzym any  
wstęp do traktatu wersalskiego  
i  traktat St. Germain. Przez 10 
w ięc la t  pracowano nad przygo­
towaniem  obecnej konferencji 
rozbrojeniowej, która przez długi 
jeszcze czas zajmować będzie u- 
w agę całego świata cyw ilizow a­
nego.

Jak wnioskować można z przy 
gotowań, dwie głów ne tezy będą 
przedmiotem obrad konferencji. 
Pierw sza—  niem iecka, dążąca do 
osiągnięcia jaknajwiększych ko- 
rzyści dla siebie. N iem cy chcą 
się zbroić. Pragną odwetu. Będą 
więc starali się, aby z konferan- 
cji, która ma być rozbrojeniową 
dla innych, w ynieść możliwość 
legalnego powiększenia swoich 
sił zbrojnych. N iem cy będą twier 
dziły, że już są dostatecznie roz­
brojone i będą się dom agały, aby 
i inne państwa, a przedewszy- 
stkiem  Francja i Polska, również 
obniżyły sw ą siłę zbrojną. W  prze 
ciwnym  wypadku, jeśli te ich żą­
dania nie znajdą posłuchu, N iem ­
cy  domagać się będą, aby im da­
no możność „uzupełnienia*4 armji 
i  zbrojeń. W  jednym  i drugim  
w ypadku N iem cy będą usiłow ały  
na konferencji coś zdobyć dla sie­
bie, a realizacja ich tezy m ogłaby  
ryehło w ytw orzyć w  Europie sy ­
tuację bardzo podobną do tej, ja­
ka zapanowała w  roku 1914-ym.

I temu w łaśnie przeciwstawia  
się teza druga, która zgoła in ­
nych, w znioślejszych i korzyst­
niejszych dla ogółu rezultatów  
domaga się od konferencji. D la  
zwolenników drugiej tezy, do któ 
ryeh zalicza się Francja, Polska  
i szereg innych państw, konferen 
cja rozbrojeniowa ma być sku­
tecznym  środkiem zmniejszenia 
przyczyn m iędzynarodowych spo 
rów i wojen. Ma ona opracować 
m etody bezpieczeństwa i zapew­
nić trw ały pokój. Zasadnicza róż­
nica m iędzy zwolennikam i pier­
wszej a zwolennikam i drugiej te­
zy jest zupełnie jasna. Niem cy 
traktują rozbrojenie jako karę, 
dążą w ięc wszelkiem i siłam i do 
tego, aby czas tej kary skrócić 
do minimum i ponownie uzyskać 
decydującą przewagę militarną. 
Francja zaś i  Polska uważają 
rozbrojenie za św ięty  obowiązek 
wobec cyw ilizacji i przyszłych’ 
pokoleń. Tym  narodom chodzi o 
spełnienie postulatu bezpieczeń­
stwa, bez którego niema mowy 
o istotnem  rozbrojeniu i pokoju. 
N ie u lega żadnej wątpliw ości, że 
gdyby narody posiadały absolut­
ną pewność, że już im nie

grozi wojna, natychm iastby się  
rozbroiły. N iestety, takiej pew ­
ności brak. A  brak z tego pow o­
du, że N iem cy w łaśnie starają się  
uczynić z konferencji rozbrojenio 
wej coś w rodzaju targu, na któ­
rym  pragną osiągnąć m ożliwość  
powiększenia swych zbrojeń, a 
tem samem przygotować sobie 
drogę do odwetu.

Biorąc pod uwagę specyficzne  
położenie Polski, delegacja nasza 
będzie m iała wiele do zdziałania  
na tej konferencji. Jej energja i 
w ysiłek  będą m usia ły  pójść w  
kierunku zwalczania pierwszej, 
a poparcia drugiej tezy, zdążają­
cej rzeczywiście do rozbrojenia.

Tendencje a n  ty  m ilitarne P ol. 
ski nawet na przestrzeni w ieków  
nigdy nie u legały  w ątpliw ości. 
Rozbrojenie w łaśnie było jedną 
z bezpośrednich przyczyn rozbio­
rów Polski. Nauczona wiekowem

doświadczeniem, nie może Polska  
naprzekór istn iejącym  warunkom  
zapominać o konieczności zapew­
nienia sobie bezpieczeństwa, któ­
rego jedyną, dzisiaj ostoją jest 
w łasny żołnierz. N atom iast w wa  
runkach całkow itego bezpieczeń­
stwa niew ątpliw ie bylibyśm y  
pierwszem  państwem , które przy­
stąpiłoby do zniżenia budżetu w o­
jennego. A le —  w warunkach  
całkow itego bezpieczeństwa —• 
jest to jedna z najważniejszych  
polskich raeyj stanu. D latego  
każdy krok konferencji rozbroje­
niowej, zm ierzający do zapew nie­
nia pokoju i  bezpieczeństwa w  
Europie, będzie pow itany przez 
nas z entuzjazmem, a w szelkie  
zam iary powiększania zbrojeń i  
próby szerzenia w ojennego niepo 
koju spotkają się z kategoryez- 
nem naszem przeciwdziałaniem.

Juljan Sobiesz.

W rocznicę powstania styczniowego.
Rocznica pow stania styczniowego — 

w dniu 22-go stycznia przypada 69-ta — 
w dobie naszej niewoli b y ła  jednem  
ze wspomnień n ajbardzie j trag icznych . 
W daw nym  zaborze rosy jsk im  praw ie 
każda rodzina a w arstw y  ziem iańskiej, 
z drobnej szlachty i m ieszczaństw a prze 
ehow yw ała pam ięć w alk bohaterskich , 
choć, zdawało sio, beznadziejnych i b a r ­
barzyńskich prześladow ań, krw aw ych 
rep resy j, jak iem i rząd ro sy jsk i s tłum ił 
polską Walkę o wolność. Do gorzkiego 
uczucia zawodu i p rzeg ranej w alki łą ­
czyło sie upokarzające poczucie, że nie 
cały naród stan ą ł wówczas w Szeregach 
walczących, że najliczn iejsza w arstw a  
— w łoścjańska — nie obudziła sie jesz­
cze z wiekowego le targu .

Czciciele „rozsądku", poziomego „ro­
zumu", m askującego egoizm i tchórzo­
stwo, przy  sposobności rocanicy pow sta 
n ia  styczniowego m ieli wdzięczne pole 
do popisyw ania sie „w ytraw nością 
swego sądu i znęcania sie nad  „szaleń­
cami", którzy swem „bezmyślnem" por­
w aniem  sie do beznadziejnej w alki po­
gorszyli jedynie w arunk i b y tu  politycz­
nego i społecznego narodu, p rzyczynili 
sie rzekomo nietylko do triu m fu , ale 
i do u trw alen ia  panow ania zaborców. 
W  takiem  oświetleniu roccm ca pow sta­
n ia  styczniowego by ła  rocznicą sm utną, 
tragiczną. Ten n astró j n a tch n ą ł w spa­
niałe, lecz jakże dram atyczne s tro fy  
chorału K. U jejskiego „Z dymom poża. 
rów".

Dziś całe społeczeństwo widzi do­
wodnie w perspektyw ie odzyskanej n ie­
podległości, że pow stanie styczniowe 
było czynem krw aw ej, ale byna jm n ie j 
nie darem nej i bezpłodnej o fiary . B yło 
ono koniecznem ogniwem  w łańcuchu 
w alk i wysiłków ofiarnych, jak ie  naród  
polski pod ją ł naza ju trz  po u trac ie  n ie­
podległości, a  k tó re  dowodziły, że k a ta ­

s tro fa  dziejow a, k tó ra  pochłonęła byt 
polityczny Rzeczypospolitej nie była 
w ynikiem  znikczem nienia narodu. że 
przem oc zew nętrzna nie była zdolna 
pozbawić Polskę w arunków  w ew nętrz­
nych  dążenia do odzyskania niepodle­
głości.

Nie je s t rzeczą przypadku, że budow­
niczy P o lsk i odrodzonej Józef Piłsudski- 
w ychował się w tra d y c ji k u ltu  pow sta­
n ia  styczniowego. Jego  m atka  należała 
do tych n iew iast bohaterskiego ducha, 
k tó rych  upadek pow stan ia  styczniowe­
go n ie  pogrążył w rev.paezy i zw ątpie­
niu. Od m ogił pow stańczych szły ku 
dziecku i młodzieńcowi, z k tó rego  m iał 
w yrosnąć wskrzesiciel Ojczyzny, p rąd y  
oporu i w alki, n ie zas — zniechęcenia
i ugody z losem niew olnika. T rad y c ja  
pow stania 1863-go roku  d a ła  Józefow i 
P iłsudskiem u siłę m ora lną  do długo­
le tn ie j w alk i o niepodległość, k tóra  
doprow adziła  do zwycięstwa.

I  nie je s t rzeczą przypadku, że ci 
„rozum ni" i  „rozsądni", k tó rzy  odw ró­
cili się od trad y c ji k u ltu  pow stania 
styczniowego, widząc w niem  jedynie  
narodow ą klęskę i poryw  „bezmyślny", 
zn a jd u ją  się dzisiaj w obozie bezsil­
nych  przeciw ników  m arsza łka  Józefa  
P iłsudskiego, w dziele budow nictw a 
P o lsk i odrodzonej udziału  n ie  biorą.

Pow stanie styczniow e wzniosło du­
cha narodow ego do w yżyn ta k ie j egzal­
tac ji, k tó ra  wrogom  naw et nakazyw ała  
szacunek („Zapiski o polskiem  pow sta­
niu" a u to ra  rosy jsk iego  M. B erga, k tó ­
re  ukazały  się w  jak ieś  la t  40 po pow­
stan iu , wym ow nie św iadezą o tem).

T rad y c ja  pow stan ia  styczniowego 
zapłodniła późniejszą w alkę rew olucyj­
ną  z r. 1905 i 1908-go, leg ła  u funda­
m entów  w ysiłku  zbro jnego  legjonów, 
a więc — u  fundam entów  naszej n ie ­
podległości.

Stan bezrobocia w posznzeoólnych zawofkrh
N a ogólną liczbę 3*9.238 bezrobotnych 

w całej Polsce, zare jestrow anych  n a  
dzień 16 b. m„ bezrobocie w poszcze­
gólnych zawodach przedstaw iało  się 
następująco:

G órnicy — 14.207 bezrobotnych (w 
tem Sosnowiec 1.125, Drohobycz 1.211, 
Śląsk 10.178), hn tn łcy  w m eta lu  — 4.040 
(Śląsk 3.341), szklarze — 19.889 (P io tr ­
ków 371), m etalow cy — 32.208 (W arsza- 
wa-okręg 4.192, Łódź-okręg 2.181, Sos­
nowiec 1.859, R adom  1.682, Drohobycz 
1.023 Śląsk 8.309, Bydgoszcz 1.312, Poz­
nań  1.821), w lókicnniey — (Łódź 23.903, 
Sosnowiec 1.978, B ia ła  K rakow ska 1.306,

B ia łystok  1.344, Śląsk 995), robotn icy  bu­
dow lani — 34.547 (W arszaw a 2.719, Łódź 
3.144, Sosnowiec 1.635, K raków  1.317, 
L ^p w  1.536, Śląsk 9.721, Poznań 2.190). 
pracow nicy um ysłow i — 37.842 (W nrsza 
w a 4.560, Łódź 3.375, Sosnowice i 
L ub lin  1.227, K raków  1.196, Lwów 2.082, 
W ilno 1.333, Śląsk 5.542), robotnicy n ie ­
w ykw alifikow ani — 127.590.

Liczba częściowo zatrudn ionych  wy­
nosiła  153.574, z ceego przez 1 dzień wć 
tygodn iu  pracow ało 12.118 osób, przez X 
dni — 16.376, przez 3 dni — 43.510, prze*
4 dn i — 3L725 i przez 5 dni — 49.841
n fiń h .
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Z działalności izby przemysłowo-handlowej K B Q NJK A .
w Sosnowcu.

Sprawa podatku przemysłowego.
W  związku z  zadeklarowanein mini- 

sterjum skarbu przez związek izb stano 
włskiem, że wobec wejścia w życie no­
w eli do ustaw y o podatku przemysło­
wym, płatność czwartej zaliczki na po­
datek od obrotu za rok 1931 została au­
tom atycznie przesunięta na dzień 15 
marca 1932 r., izba sosnowiecka, wycho­
dząc z założenia, że przesuniecie termi­
nu płatności zaliczki do dnia 15 marca 
1932 r. sprawy tej jeszcze w zupełności 
nie wyczerpuje, zwróciła sie do związ­
ku izb z wnioskiem o wystąpienie do 
m inisterjum  skarbu z postulatem prze­
sunięcia tego terminu do dnia 15 maja 
1932 r., t. j. do chw ili płatności nakazów  
płatniczych na podatek od obrotu za rok 
1931.

Stanowisko swoje izba motywowała 
tern, że wrobee katastrofalnego spadkti 
obrotów w r. 1931, zaliczki na podatek 
przemysłowy za tenże rok, ustalone 
na podstawie wymiarów za rok 1939, o- 
kazują sie za wysokie w praktyce, z 
chwilą uiszczenia trzeciej zaliczki, po­
datek od obrotu za rok 1331 został już 
właściwie wr całości zapłacony.

Ściągniecie zaś czwartej zaliczki 
przed definitywnym  wymiarem, któ­
rego wysokość, jak izba zaznaczyła, w 
większości wypadków nie przekroczy 
sumy trzech już wpłaconych zaliczek, 
byłoby dla płatników, nic prowadzą­
cych prawidłowych ksiąg handlowych 
krzywdzące, a w wielu wypadkach za­
decydowałoby o likwidacji piredsiebior- 
stwa.

KONKURENCJA WARSZTATÓW
SZKOLNYCH Z PRZEMYSŁEM  

PRYW ATNYM .
Na skutek skarg, jakie w ostatnich  

zzasac-h napływają na konkurencję war 
sztatów szkolnych z przemysłem pry­
watnym, izba przemysłowo - handlowa 
w Sosnowcu przesłała minister jum prze 
m ysłu i handlu materjal informacyjny, 
wykazujący obroty warsztatów szkół 
rzemieślniczo - przemysłowych w okrę­
gu izby. W ostatnim 1930-31 roku obroty 
8 szkół iwemieślniezo - przemysłowych 
w okrqgu izby ze sprzedaży wyrobów 
tych szkół na potrzeby rynku w yniosły  
około zł. 290.000, przyczem <jeny sprze­
daży tych wyrobów były często niższe 
od rynkowych. W komentarzu do poda­
nego materjału inform acyjnego izba za 
znaczyła, że sekoły zawodowe naogół 
wytwarzają konkurencje drobnym za­
kładom przemysłowym, szczególnie w o- 
środkach o nieznaeznem zaludnieniu, 
co w obecnych czasach ostrego kryzy­
su boleśnie dotyka sfery rzemieślnicze 
i drobnego przemysłu.

SPRAW A ŚW IADECTW  PRZE­
MYSŁOWYCH NA ROK 1932.

Wobec tego, że bardzo duża ilość 
przedsiębiorstw z powodu trudności f i .  
nansowyeh, wynikających z przeżywa­
nego kryzysu które z natury rzeczy u- 
widaezniają sie zazwyczaj bardzo s il­
nie około końca roku, nie była w sta-

NIGDY N IE  JE S T  ZAPÓŹNO p a ­
m iętać o swem zdrowiu, tern bardziej, 
jeżeli już cierpisz na  chorobę nerek, pę­
cherza, w ątroby, kam ieni żółciowych, 
złej p rzem iany  in a te rji, na bóle a r tre . 
tyczne czy podagryczne, wzdęcie brzu- 
cha, odbijan ie sie lub  skłonność do oh 
strukcji. P am ię ta j, że n igdy  nie bedzie 
za późno, o ile będziesz używ ał ziół 
„D iuroi" Gąseckiego (z kogutkiem ), któ 
re  zapobiegają  nagrom adzeniu  sie w 
u s tro ju  kw asu moczowego i innych 
szkodliw ych d la  zdrow ia substancyj, 
za truw ających  organizm . W szelkie bó­
le ustąp ią , gdy w ytrw ale  używ ać bę­
dziesz ziół „Diurol". Osłodzony odw ar z 
tych ziół je s t sm aczny, zupełnie n ie­
szkodliwy’ i pow inien być p ity  stale 
zam iast herbaty . Dziś jeszcze kup p u ­
dełko o ryg inalnych  ziół „D iuro l“, a gdy 
przokonasz sie o dodatnich sku tkach  ich 
działan ia  zalecać je  będziesz i swym 
znajom ym . — Sposób użycia na  opa­
kowaniu. — O ryginalne zioła „D iurol" 
Gąseckiego ( z  kogutkiem ) sp rzedają  ap ­
teki i sk łady  apteczne. Reg. M. Spr. 
W. nr. 1486.

nie wykupić świadectw przemysłowych 
w grudniu 1931 r., oraz, że rygorystycz­
ne stosowanie postanowień art. 98 usta­
wy o podatku przemysłowym jeszcze 
bardziej utrudniłoby takim przedsię­
biorstwom przetrwanie kryzysu, a n ie . 
jednokrotnie mogłoby spowodować ich 
likwidacje, bez żadnej korzyści, a na­
wet ze stratą dla skarbu państwa, zwią 
zek izb zwrócił sie do ministerjum skar. 
bu z prośbą o wydauie zarządzenia, by 
władze skarbowe nie robiły użytku z 
protokułów karnych w tych wypad­

kach, w których świadectwa zostaną 
wykupione do 1 luisgo 1932 r.

BUDOW A NOWEGO MAGAZYNU 
NA ST. KOLEJOW EJ KOZIENICE.

Izba przemysłowo - liandlowra w. 
Sosnowcu wystosowała do dyrekcji o- 
kregowej kolei państwowych w Rado­
miu memorjał, w którym domaga się 
wybudowania nowego, w'zglednie po­
większenia dotychczasowego magazy­
nu do przechowywania towarów, na­
de szły cli na st. Kozienice.

Styczeń

Piątek

W walce o place w przemyśle górniczym
Jak to zapowiadaliśmy, dziś w 

Katowicach bawił generalny iuspek- 
tor pracy inż. Klott, który uczestni­
czył w obradach kongresu przedsta­
wicieli związków robotniczych, bę­
dących pod wpływami opozycji.

Inż. Klott oświadczył, że przemy 
słowcy wypowiadając umowę zarob­
kową, postąpili wbrew obowiązują­
cej ustawie, że nie wyczerpali dróg 
polubownego załatwienia zatargu, 
wobec czego sprawę zatargu prze­
syła do komisji arbitrażowej, która 
wyda ostateczne orzeczenie.

Należy dodać, że według obowią 
żujących na Śląsku przepisów, w 
wypadkach zatargów między prze­
mysłowcami a robotnikami, wystar­
czy, aby jedna ze stron zażądała zwo 
łania komisji arbitrażowej, wówczas 
zatarg, pomimo nawet sprzeciwu 
strony drugiej, rozpatruje komisja.

IsinA-je również drugi przepis, 
który mówi, że rząd może sam na­
rzucie stronom arbitraż w tych wy 
padkach, kiedy zatarg ma ostry cha 
rakter i może zagrażać spokojowi pu 
blicznemu.

Żadna ze stron, ani robotnicy,

ani też przemysłowcy arbitrażu nie 
zażądała.

Pomimo to jednak, rząd, w idząc 
w obecnym zatargu grożące spokojo­
wi publicznemu niebezpieczeństwo, 
zdecydował się narzucić arbitraż.

Przedstawiciele robotników' przy­
jęli oświadczenie inspektora Klotta 
do wiadomości, przyczem oświad­
czyli, że jeśli komisja arbitrażowa 
zatargu nie rozstrzygnie zgodnie z 
ich życzeniem, wówczas zmuszeni 
będą proklamować strajk.

Jeśli chodzi o Zagłębie Dąbrow­
skie i Krakowskie, z uwagi na inne 
przepisy, rząd arbitrażu narzucić 
nie może. Na arbitraż zgodzić się 
muszą obie strony i w tym tylko wy 
padku jest on możliwy.

W każdym bądź razie orzeczenie 
komisji arbitrażowej na Śląsku bę­
dzie miało duży wpływ na ostatecz­
ne załatwienie zatargu w Zagłębiu.

Jak się dow iadujemy, dziś o go­
dzinie 10 rano, w sali domu ludowe­
go w Sosnowcvi odbędzie się konfe­
rencja delegatów wszystkich kopal­
ni zagłębiowskich. Na konferencji 
tej mają zapaść decydujące uchwa­
ły-

Wzmożona działalność komunistyczna
na terenie Zagłębia Dąbrowskiego,

Wczoraj w godzinach rannych 
przed gmachem państwowego urzę­
du pośrednictwa pracy poczęły się 
gromadzić grupki komunistów' Ogó 
łem zgromadziło się około 000 osób.

Komuniści spodziewali się wy­
buchu strajku robotników zatrudnio 
nych w przemyśle górniczym. Przy 
gotowali się więo odpowiednio do 
wystąpień ulicznych. Gęste patrole 
policyjne paraliżowały każdy naj­
mniejszy ich ruch.

Obeszło się więc bez żadnych 
ekscesów i zamiary komunistów 
spełzły na niczem. W godzinach po­
łudniowych na mieście zapanował 
spokój.

Na ul. Promyka w Sosnowcu pa 
troi policyjny natknął się na kilku 
komunistów, usiłujących zawiesić na 
drutach sztandar komunistyczny.

Zatrzymane zostały dwie osoby, 
mieszkańcy Sosnowca: Regina Wo­
dzisławska i Kopeł Mendlowicz.

Kilkunastu komunistów usiłowa­
ło odbić swych towarzyszów. 
Dzięki jednak energicznej postawie 
posterunkowych, zamiar ten został 
udaremniony.

W godzinach popołudniowych w 
różnych punktach miasta rozrzuco­
ne zostały ulotki komunistyczne.

W związku z wytworzoną obec­
nie w Zagłębiu sytuacją w górnic­
twie, powstałą na tle wymówienia 
przez radę zjazdu przemyslwców ra­
mowy zarobkowej,
od kilku dni na naszym terenie 
wzmógł się znaeznie ruch miejscowe­

go elementu wywrotowego,
który za wszelką cenę chce wywo­
łań rozruchy wśród rzecz robotni­
czych.

W  wielu miejscowościach Zagłę­
bia komuniści usiłowali zorganizo­
wać wiece, które, niestety, dzięki 
czujności policji, nie doszły nigdy 
do skutku.

W dzielnicach robotniczych roz­
rzucono różne odezwy treści wybit­
nie antypaństwowej, wzywające do 
ułieznych manifestaeyj.

Rozwieszono również znaczną 
ilość sztandarów komunistycznych. 
Na terenach fabrycznych kręcą się 
najrozmaitsi prowokatorzy i agita­
torzy, rzekomi „obrońcy uciśnionego 
robotnika44, którzy namawiają do 
czynnego wystąpienia,

Onegdaj na całym terenie Zagłę 
bia policja przeprowadziła liczne re 
wizjo i aresztowania. Zarządzona o- 
bława przyniosła obfity plon, w rę­
ce bowiem policji wpadło 17 komuni­
stów, których przekazano do dyspo 
zycji sędziego śledczego.

Są to po większej części wytraw 
ni działacze, którzy kierowali akcją 
na terenie Zagłębia.

W ręce policji, podczas przepro­
wadzanych rewizyj, wpadł również 
bogaty materjał obciążający.

CHRZEŚCJANSKI Zakład zegarm i­
strzowski W. Niepoń, ulica Czysta 
Nr. 7. wykonaie wszelkiego rodzaju 
reperacje zegarów wieżowych. ścien­
nych, kieszonkowych, antyków, chro­
nometrów, zegarów kontrolnych sa­
mochodowych itp. z gwarancją 8-ch 
letnią,wykonanie solidne a najlepiej się 
przekona A ____

KALENDARZYK.
Dziś: Wincentego 
Jutro: Zaśl. N. M. P.
Wschód słońca: 7.34 
Zachód słońca: 4.18

R A D JO
W A R S Z A W A .

P ią tek , 22 stycznia.
11.50. Kom. m eteor. 11.45. Codzienny 

przegl. p rasy  polsk. 11.58. Sygnał cza­
su z W arsz. 12.05. P ro g ram  na dz. nast. 
12.10. P ły ty  gram of. 1310.. Urz. kom. 
Państw . In st. Met. 13.15. Kom. gospod.'
14.45. P ły ty  gram of. 1515. Z  życia Polsk. 
Zespołów Śpiew. 15.20. Kom. L.S.G. 
13.25. Odczyt z cyklu dla nauczycieli 
Pow stanie styczniowe w powieści polsk.
10.45. G iełda pien. oraz kom. d la  żeglugi 
i rybaków . 15.50. Tr. ze Lwowa. 16.20. Od 
czyt. 16.40. P ły ty  gram of. 16.55. A ngiel­
ski. 17.10. B ism ark  a Po lska  w r. 1863. 
17.35. K oncert ork. dętej. 18.50. Rozm ai­
tości. 19.15. P rzegł. roln. 19.25. P ro g ram  
na  dz. nast. 1930. W iad. sport. 19.35. P ly  
ty  gram of, 19.45. P ras . Dz. B adj. 20.00. 
P ogadanka muz. 20.15. K oncert sym f. 
z F ilh . W arsz. 22.40. D odatek do P ras. 
Dz. R adj. 22:45. Urz. kom. Państw . Inst, 
Met, i kom. polic. 22.50. M uzyka tan.

K A T O W I C E .
P ią tek , 22 stycznia.

11.58. S ygnał czasu z W arsz. 12.10. 
K oncert z p ły t gram of. 13.10. Kom. ino 
teorológićzny. 13.15. Kom. gospodarczy. 
1505. Interm ezzo muz. 15.25. Odczyt z cy 
klu  d la  nauczy cięli — Pow stan ie  stycz 
niowe w powieści polsk. 15.50. Tr. ze 
Lwowa. 16.10. Interm ezzo muz. 16.20. 
Odczyt. 16.40. F e lje to n  dla dzieci. 16.55. 
Lekcja jęz. angielskiego. 17.10. B ism ark 
a Po lska  w r. 1863. 17.35. Konc. ork. dętej 
18.50. Rozm aitości. 19.05. Odcinek po­
wieściowy. 19.20. C urjosa m inionych stu  
leci. Życie studenckie w średniowieczu. 
19.40. Kom. sport. 20.00. Pogadanka muz. 
20.15. K oncert sym f. z F ilh . W arsz. 22.45 
Kom. motoor. 23.00. Skrzynka poczt, w 
jęz. franc.

TE A T R  M IE JS K I W  SOSNOW CU.
W  sobotę, 23 hm. o godz. 8.15 wiecz. 

p rem je ra  ostatniego przeboju  scen eu­
ropejskich, doskonalej, sensacyjnej, an ­
gielskiej lcomedji H odgesa i Percyva- 
Ja „H au - H au“ („Bryś"). C iekaw a in­
try g a  o podkładzie detektyw istyezno - 
k rym inalnym  z dużą dozą hum oru i 
sentym entu , przeprow adzona przez au ­
torów bardzo zręcznie i interesująco, 
daje gw arancję, że sz tuka  ta  i w Sos­
nowcu cieszyć się będzie zasłużonem 
powodzeniem.

W  niedzielę popołudniu o godz. 4_e; 
„Taeyśm y już są!...“ („M istigri"), ko- 
m edja  w 3 ak tach  M. A eharda. Ceny 
popularne od 80 gr. do 2.60 zł.

W  niedzielę wieczorem o godz. 8.15 —, 
poraź d ru g i „H au - H au “ („Bryś").

Z Kielc.
(k) U ruchom ienie fab ry k i „Superfo- 

s fa t“. D ow iadujem y się, że z dniem  1 
lu tego br. uruchom iona zostanie nieczyn 
n a  już od k ilku  m iesięcy fab ryka  na­
wozów sztucznych „Superfosfat", w 
związku z czem zatrudnionych zostanie 
k ilkudziesięciu robotników.

(k) O fiara. Z okazji im ienin kierow ­
n ika  i opiekuna wieczorowych kursów  
g im nazjalnych  d la  dorosłych, p. X. Sio- 
dłowskiego. mieszczących się w K iel­
cach, w lokalu  g im nazjum  im. A dam a 
M ickiewicza, uczniowie 5-ej k lasy  tych 
kursów  ofiarow ali na rzecz bezrobot­
nych 16 złotych, k tóre przekazano za po. 
kw itow aniem  pow. kom itetow i bezrobo. 
cia W Kielcach.

(k) Z tea tru . W  sobotę, dnia 23 bm. 
w teatrze polskim  w K ielcach, zespół a r ­
tystów  krakow skich pod dyrekcją T. 
P ilarsk iego , odegra głośną „Sztukę" K. 
Leszczyckiego,która w obecnym sezonie 
g ra n a  była  z ogrom nem  powodzeniem 
w W arszaw ie, K rakow ie i Lwowie.

B ilety do nabycia w kasie tea tru .
(k) Z klubu  sportowego „Strzelec" 

Sekcja gim nastyczna pań  kieleckiego 
k lubu  sportowego „Strzelec" zaw iada­
m ia, że po ferjach  św iątecznych zosta­
ły  wznowione ćwiczenia, k tóre wobec 
wzmożonego zainteresow ania odbywać 
się będą 2 razy  w tygodniu, w ponie­
działk i i środy od godz. 7.15 do godz. 
8.15 wiecz. w sa li gim nastycznej szkoły 
im. M. K onopnickiej p rzy  u l, Tadeusza 
Kościuszki.

Zwolenniczki gim nastyki _ nienależą- 
ee jeszcze do klubu, m ogą się zgłaszać 
w prost na sali do kierow niczki sekcji 
p. P itu łków ny  lub dę se k re ta rja tu  k lu­
bu, ul. 3-go M aja  (dom K arsza) od go­
dziny 6 do 7 wiecz.

Pozatem  kielecki klub sportow y 
„Strzelec" u rucham ia  w najbliższyrn cza 
sie sekcję gim nastyczną panów. Ćwi­
czenia te j sekcji odbywać się będą w 
najlepszej sa li gim nastycznej, na m iej­
scowym terenie, w g m a c h u  sennnarjum  
nauczycielskiego przy ul. Leśnej, pod 
kierow nictw em  znanego wychowawcy 
fizycznego p. Zająca. . ,

R eflektanei zechcą się zgłaszać do 
se k re ta r ja tu  k lubu  celem uzyskania bliż 
szych inform acyj.



Sta. 4.

(k) Napad i rabunek. Gdy dnia 19
bm. -Stachui'a Józef, mieszkaniec Bil- 
czy, gm. Dyminy, pow. kieleckiego, po­
wracał z Kielc, na szosie pomiędzy Dy- 
minami a Bilezą zatrzymało go 2_oh 
osobników, którzy pod groźbą noża zra 
bowali mu z tylnej kieszeni spodni 35 
zł., oraz wyrwali mu z rąki latarkę s- 
lektryczną i laskę, poczem zbiegli.

Sprawców powyższego ujawniono i 
ujęto w osobach: Tepelewskiego Józe­
fa, lat 20, mieszkańca Dym in i Cioska 
Jana, lat 21, mieszkańca wsi Leśniez. 
ka. Odebrano im laskę i  latarkę elek_ 
tryczną, jednak do zabrania pieniędzy 
lapastnicy sie nie przyznają.

(k) Pożar. We wsi Skrajniwa, gm. 
Lelów, pow. włoszezowskiego, wybuehl 
pożar w zabudowaniach Jakóbowskiej 
Anny, który zniszczył stodołę wraz ze 
zbożem oraz sprzętami rolniezemi, o- 
gólnej wart. 572 zł. Ustalono, że pożar, 
powstał wskutek rzucenia niedopałka 
od papierosa przez W ładysława Jakó- 
bowskiego w czasie nabierania siecz­
ki w stodole.

Dalsze szczegóły krwawego napadu
pod Ojcowem.

USIŁOWANIE UCIECZKI. — BANDYCI OSADZENI W W IĘ­
ZIENIU BĘDZINSKIEM OCZEKUJĄ SĄDU DORAŹNEGO.

Z Sosnowea.
(s) Związek bezrobotnych pracowni­

ków umysłowych w Sosnowcu zawiada­
mia swych członków, że w dn. 22 i 23 
bm. wydawane będą w lokalu związku 
przy ul. M ariackiej nr. 1, w godzinach 
od 10 do 14_ej, legitym acje członkow­
skie za opłatą 50 gr., a dla pobierają­
cych zasiłki po 1 zl.

Niomająeym możności zapłaty, na­
leżność ta bądzie potrącona z zapomo­
gi, wypłata której przez związek prze­
widziana jest w niedługim czasie.

Niezgłoszeni we wspomnianym ter­
minie po odbiór legitym acji, bądą w y­
kreślani z listy  członków.

(s) Pracownicy tramwajowi na bez. 
robotnych. Związek pracowników tram­
wajowych w Będzinie opodatkował się 
aa rzecz bezrobotnych i w związku z 
tom wpłacił do powiatowego komitetu 
dla spraw _ bezrobocia w Będzinie 
pierwsza, składkę od pracowników za 
grudzień liii zł. 75 gr. i od dyrekcji w 
hatowicaeh również 131 zł. 75 gr.

.W. związku z niezwykle śmia­
łym napadem bandyckim na dogn 
Cieślika i W alczaka we wsi Brzo­
zówka, pod Ojcowem, dowiadujemy 
się, że dotychczas njęto trzech ban­
dytów, są to: Wacław Kopeć 1. 25,
Józef Hannala 1. 22 i Marjan Krzy- 
worzeka 1.19.

Wszyscy trzej pochodzą ze wsi 
Wilezkorwice, pow. miechowskiego.

Pomimo, że są synami zamożnych 
gospodarzy, m ają już za sobą boga­
tą przeszłość kryminalną. Zwłaszcza 
Kopeć jest niepoprawnym recydy­
wistą, oskarżonym już poprzednio 
o napad rabunkowy z bronią, a z wię 
zienia wypuszczony został po złoże­

niu kaucji.
Poszukiwania dalszych wspólni­

ków doprowadziły do wykrycia 
znacznej ilość! pierza, pochodzącego 
z grabieży, u pasażerów w Skale. 
Wieść, że będą odpowiadać przed są­
dem doraźnym wpłynęła deprym u­
jąco na opryszków, tak, że Kopeć 
usiłował nawet zbiec z sali sądowej 
sądu grodzkiego w Skale.

Pomimo, że był on okuty w kaj­
dany, rzucił się na konwojującego 
go posterunkowego, który jednak 
zdołał manewr ten udaremnić. W 
dniu wczorajszym wszystkich trzech 
bandytów odstawiono pod silną es­
kortą do więzienia będzińskiego.

0 godzinie 2 w nocy uderzyły na alarm dzwony 
kościelne w Zawierciu.

SPRAW CĄ ALARMU UMYSŁOWO CHORY Z NIERADY.
Ubiegłej nocy mieszkańcy Za­

wiercia przeżyli nielada sensację.
Oto około godziny 2 w nocy, gdy 

całe miasto pogrążone było we śnie, 
nagle z wieży kościelnej odezwały 
się

bicie dzwonów.
Zaalarmowani w ten sposób miesz 

kańey ulic, sąsiadujących z kościo­
łem nie wiedzieli co się stało.

Gdy jednak ognia nigdzie nie by­
ło widać, a przytem stróż kościelny 

(3) O m iłości papierowej, skórzanej I niezbicie twierdził, że to jacyś figla- 
plóeiennej. W nadchodzącą niedzielę o rze urządzili sobie tego rodzaju za- 
godz. 12 w południa w kinie „Zagłębie", bawę, J
znana literatka Magdalena Samozwa- 
mee wygłosi interesujący odczyt: „O 
m i*osci papierowej, skórzanej i płócien 
nej . Ceny miejsc od 50 gr. do 3 zł. Do­
chód z odezyztu przeznaczony jest na 
cele .walki z gruźlicą.

policja udała się na wieże,
Przy świetle latarek elektrycz- 

nych znaleziono na wieży sprawcę 
alarmu.

Ja k  się okazało, był nim 
umysłowo chory,

mieszkaniec Nierady, P io tr Goc.
W  dniu wczorajszym Goca prze­

wieziono do Mrzyglody i oddano pod 
opiekę urzędu gminnego.

»  I  eksperymentów
ze zdrowiem

Nie dajcie się namówić na nic inne­
go, rzekomo równia dobrego.

Os i a 11 udowodniony preparat 
ifllLLM  Profilaktyczny, urzędowo 

wypróbowany.

W p ie r w sz y c h  fG»ciu la ta c h  "jj
winna każda matka dziecko swe myć 
i kąpać tylko za użyciem czystego 

łagodnego

 ___________ Nr. 21.
— .  mmmmm u  v

(s) Zmiany w  ruchu tramwajów. ,
ostatnich dniach dyrekcja tram wajo  
zaglębiowskieh, mając na względzie w 
godę pasażerów, poczyniła pewne zmiA 
ny w ruchu tramwajów, odchodzących 
z Sosnowca.

I tak: Ostatni tramwaj z Sosnowca 
do Dąbrowy odchodził o godz. 11.20, o- 
bocnie odchodzi o 10 minut później, czyli 
11.39. Czas jazdy tym  tramwajem został 
skrócony: cjo Dąbrowy o 8 minut do Bę 
dżina zaś o 5 minut.

Ostatni tramwaj z Sosnowca do Bę« 
dżina odchodził o godz. 23.53, obecnia 
odchodzi o godz. 24.95, czyli o 15 min. pó# 
niey.

W godzinach rannych z braku zupeł­
nej frekwencji pasażerów skasowany zo 
stał tramwaj odchodzący z Sosnowca o 
godz. 5.40. Obecnie pierwa:y tramwaj a 
Sosnowca odchodzi o godz. 8 rano.

Do Czeladzi kursują tramwaje bez 
zmian.

(s) Znów bezczelny napad 11a nie­
wiastę. Dwa dni temu donosiliśm y o 
bezczelnym napadzie młodocianego 0 - 
pryszka na przechodzącą ulicą kobie­
tę, której rzezimieszek ów wyrwał z 
ręki torebkę i zbiegł w niewiadomym  
kierunku.

Dziś znew marny do zanotowania 
podobny wypadek.

Około godz. 8 wn ez. do przechodzą­
cej ulicą P aułiny Tajchnerowej (Mo­
drzejewska 19) podb.egł jakiś wyrostek 
i nim ta mogła się zorjentowae o jogo 
zamiarach, wyrwał jej z ręki torobkę, 
w której znajdowało się 10 zł. i rzucił 
się do ucieczki.

K ilku przechodniów, obserwujących 
całą scenę poczęło gonić złodziejaszka, 
który skoczył do Łramy i ulotnił się 
bez najmniejszego siadu.

(s) Sehwytanie złodziei, którzy o. 
kradli zakład krawiecki. K ilka dni te­
mu donosiliśm y o kradzieży w zakła­
dzie krawieckim Kazimierza Bienia 
(Piłsudskiego 102). Złodzieje skradli 
różne m aterjały na sumę około 1000 zł.

Powiadomiona o kradzieży policja 
rozpoczęła natychm iastowe śledztwo, 
które dało pomyślne rezultaty. Złodzie 
.ie zostali w yk ryci Są to: Franciszek  
W róblewski i Mieczysław W ójcik, obaj 
bez stałego m iejsca zamieszkania. Prze­
kazano ich władzom sądowym.

(s) Kradzieże. Z_ podwórza domu nr. 
25 przy ul. W iejskiej, nieznani złodzie„ 
je skradli F ajg łi Itajehowej poduszki, 
wart. 30 zł.

— Niewykryci dotychczas złodzieje 
włam ali się. przez okno do mieszkania 
Eugenjusza Gajdy (Kordonowa 4), skąd 
skradli różną garderobę.

N I V E AMYDŁA 
DLA DZIECI

Dziedco będzie jej za ło wdzięczne, 
gdyż zaoszczędzi sobie w przyszłości 
wiele kłopotów o zachowanie dobrej 
cery. M ydło N ivea jest wyrabiane 
według przepisów lekarskich spe­
cjalnie dla wrażliwej skóry dziecka.

C en a : Z ł. 1.20

K

Mimo pracy domowej
starannie wypielęgnowane ręce

KPEM EM N IVE A
N aw et laborantk i i lekarki, zm uszone w zaw odzie  swoim d o  c z e jte q o  
zam aczan ia  i mycia rąk  w c ie p łe j lub zim nej w odzie, m ogs mieć s ta ­
ran n ie  w ypie lęgnow ane  rę c e  używając stale  K rem u N iv ea . N a le iy  tylko 
co  w ieczór na trzeć  d o o rz e  rę c e  K rem em  N iv ea . R ów nież w ciągu  dn ia  
m ożna uzywac Krem u N iv e a , g dyż  wnika on  w g łą b  skóry  i n ie p o z o ­
stawia p o  so b ie  ż ad n e g o  połysku. Skóra  z a i  nab iera  odpornośc i i mimo 
czę s teg o  m y ca  p o zo sta je  miękką i g ładka . Kram  N ivaa  d a je  d e lika tna  

c e rę  kłórą tak  cnęłn ie  podziw 'em y u m łodzieży.

Krem  N ivea w p u d e łk a ch  po Zł. c.4a d o  2.60 i w tu b k a c h  po zł. 1.35 i S.25 
W yrób k ra jow y  firm u PEBEC O, S p , A kc. w P oznan iu

t Mąż za miljony
POWIESŁ

54

— A jednak mówił pani o swej 
matce.

. ~  .Mówił mi, że mieszkała na pro 
wincji, że była zamożną i że wypła­
cała mu pensję.

— He la t ma ten Mereier?
— Najwyżej dwadzieścia pięć

Jat.
Magdalena z osłabienia mówiła 

głosem już tak cichym, że z trudno­
ścią można było słyszeć je j odpo­
wiedzi.

— Dalsze badanie byłoby okru­
cieństwem — szepnął doktór do u- 
cha sędziemu śledczemu. — Jeżeli 
pan ma jeszcze uczynić je j jakie 
pytania, prosiłbym ocłłozyć je dó 
jutra.

Jak  na teraz badanie już ekoń 
czone — odrzekł sędzia i wraz z u- 
rzędnikami przeszedł do pokoju są­
siedniego.

X X X II.
Jak ie  jest zdanie pana proku­

ratora? — zapytał sędzia śledczy.
— Jestem  przekonany, że kobie­

ta  ta  stara się nas w błąd wprowa

dzić i że opowiedziała nam powia­
stkę naprzód obmyślaną. A pan co 
myślisz?

— Dotychczas nic jeszcze... Po­
trzebujemy niektórych w yjaśnień i 
zdaje mi się, że łatwo je  otrzymamy. 
Czy pan prokurator raczy przyjść 
ju tro  rano do moj^j kancelarji dla 
porozumienia się?

— Dobrze, przyjdę.
W tej chwili przystąpił do nich 

ordynator szpitala.
— A co pan myśli o historyjce, 

opowiedzianej przez tę dziewczyn ęT 
— zapytał go prokurator.

— Myślę, że może być prawdzi­
wą.

— Na serjo?
— Nie twierdzę stanojwczo, lecz 

uderzył mię w słowach tej nieszczę­
śliwej kobiety ton zupełnej szcze­
rości.

— Czy nie uważa pan za właści­
we przenieść ją  do infirm erji św. 
Łazarza?

Groziłoby to je j niebezpie­
czeństwem. Je j stan jest bardzo nie­
pokojący a długie dzisiejsze badanie 
o wiele dni opóźniło jej wylecze­
nie... Jest osłabioną do najwyższgo 
stopnia.^ Niech pan pozostawi ją  
pod moją opieką jeszcze na czas ja ­
kiś, a tymczasem prowadzi śledztwo 
bez je j udziału, jeżeli to rzecz mo­
żliwa.

Urzędnicy opuścili szpital. Od 
tej chwili prowadzenie sprawy na­
leżało do sędziego śledczego.

Zbrodnia dzieciobójstwa nie ule­
gała. zaprzeczeniu, chodziło t y lk o  o 
zbadanie, jak i w niej udział mogła 
mieć sama matka. Że jak iś Ju ljusz 
Mercier istniał, był0 rzeczą praw ie 
pewną, ale czy rzeczywiście odegrał 
rolę, jaką przypisyw ała mu Magda­
lena Gallier, czy chciał ją  zamordo­
wać, czy zabrał dziecię dla zabicia 
go, czy też w celu ukrycia? W szy­
stkie te punkta należało wyjaśnić.

Następnego dnia rano prokura­
tor przybył do kancelarji sędziego 
śledczego i po naradzie oświadczył, 
iż sam będzie kierował poszukiwa­
niami. Ponieważ chodziło przeds- 
wszystkiem o odszukanie Ju łjusza  
Merciera, bez zwłoki więc w prost 
z posiedzenia wraz z inspektorem 
policji udał się na. ulicę Jłoubourg- 
de-Tempie do domu, wskazanego 
przez Magdalenę.

— Czy p. Ju ljusz M ercier u sie­
bie? — zapytał odźwierną.

— P. Mercier nie mieszka już 
tutaj.

— Od jak  dawna?
— W tej chwili powiem.
Odźwierna, która równie jak  jej 

towarzyszka z ulicy Lue-Laminn 
wynajmowała pokoje umeblowane,; 
posiadała książkę policyjną. Przed

staw iła ją. prokuratorowi, który z 
zapisanej daty  przekonał się, iż zga­
dzała się ona z datą Avyprowadzenia 
się M agdaleny na ulicę Ernestyny.

X X X III.
Na drugi dzień zaczęto badać 

Magdalenę w szpitalu.
— Jak i interes mógł mieć ten 

Mercier w usunięciu swojego dziec­
ka? — zpytał prokurator.

J a  nie Aviem -—- odrzekła cho­
ra  — mogę tylko przypuszczać. Do­
magałam się, by dotrzymał obietni­
cy i dał nazwisko SAAremu dziecku, 
Avięc zapewne a v  celu uchylenia się 
od tego obowiązku zabił dziecię w 
mniemaniu, że zamordował już ję**® 
matkę.

. — To mylne przypuszczeni# ?*a- 
m iast popełniać dwie zbrodnie,, mo­
gące go zaprowadzić na galery, a 
naw et na gilotynę, mógł tyłk -ąd- 
mówić spełnienia swej obietni i 
opuścić eię zupełnie.

— Nie śmiał... on był tchór: u  
lękał się mnie.

— Lękał się? Czy groziła! s 
więc?

J. e. u,
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Będziemy [esc pomarańcze wprost z drzewa.
Przyszłość ziemi przedstawia się — optymistycznie.

Przed paru laty mieliśmy szcze­
gólnie ostrą zimę i niezwykle mokre 
kto, najwybitniejsze powagi mete­
orologiczne przepowiadały zgodnie 
nową epokę lodową, popierając tę 
wróżbę szeregiem faktów i obliczeń, 
pirzed któremi laik mógł tylko z czcią 
pochylić głowę. Obecnie, ponieważ 
mieliśmy gorące lato i niezwykle Ła­
godną zimę, dla odmiany wróży się 
bliską erę znacznego ocieplenia. Nie 
wchodząc w trafność tych przepo­
wiedni, trzeba przyznać, że i tym  
razem argumenty uczonych wypa- 
dają

■przekonywująco i ciekawie.
Przedewszystluem więc. doszli u- 

czeni do wniosku, że promieniowa­
nie słoneczne niema większego wpły  
wu na zmiany klimatyczne. Mniej 
więcej w okresie 50 miljonów lat 

Sfiie czekają nas z tej strony żadne 
większe niespodzianki. Natomiast — 
jak się zdaje — decydujący wpływ  
na przewroty w. średniej tempera­
turze ziemi wywiera

skład afm bsfery.
Najważniejszym jej składnikiem  

jest, jeśli chodzi o zatrzymanie cie- t 
pła, wypromieniowanego przez słoń­
ce, kwas węglowy W prawdzie nie­
wiele go mamy, bo objętościowo za­
ledwie 0,03 proc., ale już drobne 
zmiany w tym składzie powodują 
prawdziwą rewolucję w temperatu­
rze. Obliczono, że zupełny zanik 
kwasu węglowgo obniżyłby średnią 
temperaturę ziemi o 21 st., gdy po­
dwojenie ilości tego gazu podnio­
słoby temperaturę o 4 stopnie. In- 
nemi słowy chodzi o to, czy ilość 
kwasu węglowego w  atmosferze 

rośnie czy maleje.
Głównym konsumentem kwasu wę

(s) Kurs _ wyehou ania fizycznego
dla nauczycieli. Staraniem komisji 
międzyszkolnej Urządza kuratorjum  
szkolne trzydniowy kurs dla nauczycie­
li wychowania fizycznego w Zagłębiu, 
w dniu 23, 29 i 30 stycznia. Kurs jest 
obowiązkowy dla wszystkich wycho. 
wawców fizycznych. W ykłady odbywać 
sią będą w sali gimnastycznej sem. 
naucz, męskiego, Wawel 1 w Sosnow- 
eu, rano i  popołudniu. Kurs prowadzi 
wizytator Wyrobek, nadto przybędzie 
prof. Szuman. instruktor M agryła oraz 
dla przeszkolenia nauczycielek dwie in­
struktorki.

Z B ędzina.
(b) Pagadanka w Grodźcu. W  nie­

dzielą o godz. 10 rano w lokalu św ietli­
cy (ni. 1 maja 20), odbędzie się  intere. 
sująca^ dłuższa pogadanka na temat e_ 
konomiczno - społeczny, z życia w spół, 
czesnego, opracowano przez wybitnego 
miejscowego prelegenta. W ejście bez­
płatne.

(b) Klub im. marszałka J. Piłsudskie-
fo w Qrodzeu zawiadamia swych człon 

ów, że zapowiedziane uroczystości z 
racji rocznicy powstania styczniowego, 
odbędą się dziś o godz. 7.30 wiecz. w 
lokalu „Świetlicy" przy ul. 1-go ma­
ja 20.

Z Czeladzi.
(c) Nieuctciwość kupiecka. W czoraj 

z Nowego K orczyna (pow. stopnieki) 
p rzyoył do Czeladzi H ersz Pisz. 1. 24, 
przywożąc z sobą większą ilość m ię­
sa. F isz mięso sprzedaw ał n iek tórym  
rzeznikom  po cenach niższych, co w ła­
śnie wydało się podejrzanem  policji. 
Po przeprow adzenia rew izji, okazało 
się, że mięso to  jest nieostem plowane, 
a pochodzi z potajem nego uboju. M ię­
so skonfiskowano.

(c) Zarząd podoficerów rezerw y na 
P iaskaeh  przypom ina członkom koła, 
że walne zebranie odbędzie się nieod­
wołalnie w dniu 24 stycznia br. o godz. 
9.30 w lokalu w łasn jm .

(e) Odczyty w C zeladzi W  lokalu  do­
mu ludowego na S atu rn ie , d n ia  23_bmi 
(sobota) o godz. 6 wiecz., dypl. teehnik- 
m echanik M arjan  P rzyby łek  wygłosi 
odczyt pt. „Znaczenie gospodarcze ziem 
zachodnich dla Polski".

Na odczyt m ogą rów nież przybyć 
1 nieezłonkowie.

W  nadchodzącą niedzielę w un iw er. 
sytecie powszechnym w Czeladzi przy 
u l  Parkow ej, dr. Rzadkiewiez wygłosi 
d rugą część re fe ra tu  na  tem a t: „Mię­
dzynarodowa ochrona p racy  robotn i, 
czej". Początek o godz. 4 popoł. W stęp 
na odczyt bezpłatny.

glowego jest woda morska, a poza- 
lem świat roślinny natomiast głów 
nym producentem — wulkany. Po 
każdym wielkim wybuchu -wulka­
nicznym stwierdzono zwyżkę tempe­
ratury, -— Stwierdzono także, że w 
epoce lodowej wulkany wogóle nie 
wybuchały, obecnie natomiast ich 
czynność stale wzmaga się. To by­
łaby pierwsza gwarancja, że będzie 
ciepłej na świecie. Drugim czynni­
kiem jest wzrost przemysłu motoro­
wego. Nie jest rzeczą dla atmosfe­
ry obojętną, że rocznie' spalamy — 
nie licząc nafty i benzyny — 

do Z mil jardów  ton węgla,

który „zatruwa" atmosferę kwasem  
węglowym, ale równocześnie wyt-wa 
rza warunki, sprzyjające ociepleniu 
klimatu-

Niewiadomo, czy dzięki wulka­
nom, czy też kommońi fabrycznym, 
zachodzą już dziś rewolucyjne zmia 
ny pod biegunami, gdzie wyłaniają 
się z lodów kontynenty, przez wie­
ki drzemiące w mroźnych okowach 
Jest to znakiem dokonujących się 
zmian klimatycznych i zapowiedzią 
że nasi prawnuki-wie jeść będą 
daktyle i pomarańcze krajowej pro 
dukcji i — może wreszcie —  po do­
stępnych dla każdego cenach.

T o  robi miłość.
W YPIŁ DW IE B U T E L K I E SE N C JI OCTOWEJ I POŁOŻYŁ SIĘ  

NA TORZE, OCZEKUJĄC ŚMIERCI.

" S I

W dniu wczorajszym dróżnik ko- 
lejowy stacji Olkusz, idąc na co­
dzienną inspekcję swego odcinka, 
znalazł leżącego na torze kolejowym  
za Pakuską młodego człowieka w 
stanie nieprzytomnym, ze śladami o- 
trucia.

Natychmiast chorego przewiezie, 
no do szpitala św. Błażeja, gdzie po 
zabiegach lekarskich zdołano despe­
rata przywrócić do przytomności, 
chociaż stan jego nadal jest groźny.

Śledztwo przeprowadzone na

miejscu przez posterunkowego ujaw 
niło, że desperat nazywa się Ed­
ward Rusek. 1.18, bezrobotny z Olku 
sza.

Krytycznego dnia Rusek wypił 
dwie buteleczki esencji octowej w  
oełu samobójczym, a następnie po­
łożył się na torze kolejowym, ocze­
kując na pociąg.

Przyczyną rozpaczliwego kroku 
młodego desperata była nieszczęśli­
wa miłość.

Tancerz z bagnetem w piersiach i rozpłataną 
gkwą na sali tańca.

KRW AW A ZABAW A W E W SI JAW ORZE pow. K IELECK IEG O
W e w si Jaworze, pow. kieleckie­

go w  domu W ładysława Jończyka 
odbywała się huczna zabawa karna­
wałowa, na którą przybyła mło­
dzież nawet z okolicznych w si. Mu­
zyka obok przebojowej rumby i upa 
jającego tanga grała często siarczy­
ste oberki i  poiła kieleckie. Skromne 
rozmiary izby z trudem mogły pomie 
ścić tańczące jsary, rozkoszujące się 
nowoczesnym tańcem. Późnym wie­
czorem do izby zaczęło przybywać 

jeszcze więcej tańczących. 
Tańczono teraz z braku dosta­

tecznej ilości tancerek „odbijanego". 
W pewnym momencie pojmiędzy bra 
tern gospodarza domu Janem Joń­
czykiem a Stanisławem Baruchą, 
wynikła, sprzeczka o tancerkę

Sprzeczka wkrótce zamieniła się 
w krwawą bójkę, podczas której Jan 
Jończyk pchnął bagnetem w lewy

Przed wyrokiem w sprawie o nadużycia
w sosnowieckiej kasie chorych.

Czwarty i ostatni dzień ciągnącego 
się od poezątku tygodnia procesu w  
sprawie nadużyć przy dostawach do ka 
sy  chorych w Sosnowcu, zwabił do są­
du liczniejsze audyt or jam.

Po dodatkowem zbadaniu kiiku 
świadków i biegłego p. W asilewskiego, 
przewodniczący sędzia Sadkowski zam­
knął preewód sądowy, ogłaszając dwu­
godzinną przerwę, po której nastąpiły  
przemówienia stron.

Dodać należy, że podceas badania 
świadków zaszedł dość ciekawy incy­
dent, mianowicie, że zeznający przedsta 
wiciele sosnowieckiej kasy chor. nfb wie 
dzieli o istnieniu f-y Lajtnera w Dąbro 
wie, która jak się okazało z przedstawia 
nyeh przez obronę dokumentów, była  
już w 1922 roku koncesjonowanym do­
stawcą K. Ch.

Głos zabrał prokurator Dąbrowski.
W długiem i rzeczowem przemówie­

niu, streszczając eały pnzewód sądowy 
i uzasadniając poszczególne punkty 
aktu oskarżenia, prokurator domagał 
się ukarania oskarżonych.

Poruszenie na sali nastąpiło z chwi­
lą udzielenia przez przewodniczącego 
głosu obronie, zwłaszcza, że — jak wia 
domo — obronę wnosili adw. Koenig i 
KrzejpuskL

Z D ąb row y.
(d) Zarząd podoficerów  rezerw y wf 

Porąbce u rządza w salach  gospody w 
Niem cach w sobotę w dn iu  23 biu. za-ł 
baw ę taneczną, z k ió re j dochód prze-, 
znacza się na bezrobotnych i cele k u lt*  
oświatowe. W stęp dla panów  zł. 3, d la  
p ań  zł. 2. Zaproszenia można otrzym au 
w lokalu  związku.

(d) B al m ieszczański, ja k i się odbyli 
w salach resu rsy  w ubieg łą  sobotę eiM  
szyi się n iebyw ałą  frekw encją publics^ 
nosei. Bawiono się ochoczo do sam e­
go rana . Największym  powodzeniem 
cieszyły się staropolsk i m azur, w alezyą 
ki i siarczyste oberki. Gospodynie i' 
gospodarze balu  dziarsko się u w ija li za 
bufetem , aby  przysporzyć jak n a jw ię ­
cej dochodu na bezrobotnych.

O negdaj odbyło się posiedzenie li­
kw idacyjne kom itetu  balowego, k tó ry  
nu obliczeniu kasy  przeznaczył z osiąg , 
n iętego dochodu 100 zł. na bezrobot 
nyeh i po 25 zł. n a  rzecz ochronki śwj 
Józefa  przy m iejscow ym  kościele i ril 
przedszkole, prow adzone przez związał 
p racy  obyw atelskiej kobiet.

(d) E p id em ja  sam obójstw  w ..... ..<•
biu. Od pewnego cżasu ną  te ren ie  Ze 
g łęb ia  zapanowała, praw dziw a epidemjJ 
zam achów sam obójczych. N iem a poprj 
stu  jednego dnia, aby  kom un ikat poll 
cy jn y  nie doniósł o jak iem ś samobój. 
stwie.

Dziś znów m am y do zanotow ania n i 
we sam obójstwo.

W  m ieszkaniu  Bolesław a Blacha* 
żarn. ria ko lonji Niemce w Kazimierzu* 
usiłow ała pozbawić się życia przez wył 
picie esencji octowej 22-letnia Józefd 
W izerów na. W  stan ie  n iezagrażająeyn t 
życiu przewieziono ją  do szp ita la  powńł 
towego w Będzinie. J a k  ustalono, powó 
dem sam obójczego k roku  była  zawie­
dziona miłość.

bok Bar uchę, a W ładysław Jończyk 
uderzył go

obuchem siekiery w głowę, 
Barucha runął na ziemię, brocząc ob 
ficie krwią.

Muzyka przestała grać, na sali 
tańca zrobiło si^ ogromne zamiesza­
nie, z którego skorzystali Jonczyko- 
wie i zbiegli. W ciągu kilku sekund 
sala zupełnie opustoszała.

Zawiadomiona o wypadku poli­
cja przybyła natychmiast na miej­
sce zbrodni. P rzy  blasku gasnącej 
lampy naftowej, widać było 

leżącego w kałuży krwi Baruchę, 
który dawał jeszcze słabe oznaki 
życia. Nieszczęśliwego w  stanie bez­
nadziejnym przewieziono do szpi­
tala w  Kięlcach.

Sprawców7 mordu aresztowano 
i osadzono w  więzieniu.

Rzec można, że niezmiernie zawikła- 
na sprawa nabrała właściwego oświe­
tlenia dopiero przy przemówieniach o- 
brony.

Pierwszy przemawiał obrońca osk. 
Szpinaka, adw. Krzemuski.

Treściwe przemówienie adw. Krzemu 
skiego burzyło zbudowany przez pro­
kuratora gmach oskarżenia.

Z kolei przemawiał obrońca osk. 
Żywny, adw. Koenig, staw iając sąd
przed rozwiązaniem trudnych zagad­
nień prawnych.

Konkludując, adw. Koenig wyraził 
przekonanie, że wyrok uniew inniający  
oskarżonych, będących pod pręgierzem  
opinji publicznej od czasu wszczęcia 
przeciwko nim rozprawy, tj. od lat sied  
miu, będzie ich ezęśeiową jedynie sa­
tysfakcją.

Przemówienia stron obfitowały w źy 
we momenty, niepozbawione starć mię 
«fey prokuratorem i obroną, a likwido­
wane napomnieniami przewodniczącego.

Trwały one łącznie z repliką proku­
ratora Dąbrowskiego do godz. S-mej 
wieczorem.

Po krótkiej naradzie sąd zdecydował 
ogłosić wyrok w  sobotę o godz. 12-ej.

Z Z aw ierciu .
(z) Z życia le g ji inw alidów . W  zwiąż

ku z nadchodzącym  term inem  w alnego 
zebran ia  w zaw iąrckiej leg ji inw ali­
dów W. P. urzędow ała onegdaj kom i­
s ja  rew izy jna , k tó ra , po przeprow adze­
n iu  lu s tra c ji k sięg i kasow ej oraz pro- 
toknłów , znalazła wszystko we wzoro-j 
wym  porządku, w ystosow aw szy n a  wał' 
ne zebranie wniosek o udzielenie ustępu1 
jąeem u zarządow i abso lu torjum .

(z) U konstytuow anie się zarządu, 
zw iązku podoficerów rezerw y. O negdaj 
odbyło się. pod przew odnictw em  inspek 
to ra  zw iązku pierw sze zebran ie  nowo-, 
w ybranego  zarządu zw iązku podofiee-1 
rów  rezerw y, n a  k tórem  podzielono na-1 
stępująeo  funkcje: prezes — Śt. K u c1 
(ponownie), wiceprezes — W ł. K aw ka, 
sek re ta rz  — A. Jastrzęb sk i, sk a rb n ik — 
M. Szczerbiński, kom endan t — W. Sko­
rek, k ierow nik  kult.-ośw iatow y — W . 
K lechniow ski, gospodarz — W. K o z io ł 
ko m isja  rew izy jna : St. S tankow ski
(przewodniczący), członkowie: P . M iś- 
kiew icz i  J .  Ja rzy ń sk i. Sąd honorow y: 
L. G utt (przewodniczący), członkowie: 
St. T argow ski i M. Czarnecki. R efe ra t 
gospodarczo - społeczny: W . Lubicz-
Saw icki (przewodniczący), członkowie: 
A. Jastrzęb sk i, W ł. K aw ka, St. T argów  
sk i i L. G utt. P o  ukonsty tuow an iu  się 
powzięto p a rę  w ażnych uchw ał.

(z) Czyj row er? W  ty ch  dn iach  ode* 
b ra ła  po lic ja  u  m iejscow ego p ase ra  W ła  
dysław a C hruściela (M arszałkow ska) 
2 kradzione row ery, z k tó ry ch  jeden 
odebrał już  poszkodow any właściciel, 
d ru g i zaś row er pozostaje w k o m isa rja  
cie, oczekując zgłoszenia się praw ego 
właściciela.

(z) A resztow anie znanego fałszerza 
pieniędzy. W czoraj aresztow ano znane­
go na tu te jszym  teren ie  i p aro k ro tn ie  
karanego  fałszerza pieniędzy, M oszka 
Szw arebarda, odsy łając  go dc dyspo­
zycji w ładz sądow ych w Sosnowcu. 1st 
n ie ją  poszlaki, że Szw arcbard  należał 
do „fabrykantów " 5-eio złotówek.

Z Olkusza-
(ol) W strzym anie ru ch u  w fabryce 

„Olkusz". N a m urach  fab ry k i „Olkusz" 
ukazały  się ogłoszenia zaw iadam iające, 
że od dn ia  30 bm. począwszy w stzym a- 
ny  zostanie ruch  w fabryce, aż do dn ia  
15 lutego. Oprócz tego zarząd  fab ry k i 
oznajm ia, że w ypłata  poborów za g ru ­
dzień odbędzie się w dn iu  25 bm.. a nie, 
ja k  donosiliśm y w num erze w czoraj­
szym, 15 lutego.

(ol) Z W olbrom ia. N a osta tn iem  po­
siedzeniu rad y  m iejsk iej W olbrom ia 
dokonany m ia ł być w ybór b u rm istrza  
i jego zastępcy. K andydatem  czołowym 
na bu rm istrza  b y ł p. K . Pietrykowski, 
tym czasow y kierow nik  m ag is tra tu . W y 
bory  te  nie da ły  pozytyw nego rezu lta ­
tu , gdyż p. P etrykow ski na  24 ra d ­
nych, uzyskał 11 głosów, 5 głosów by­
ło czystych, pozostali zaś opuścili salę 
obrad. Dziś m a ją  się odbyć w ybory 
powtórne.

(ol) Zabaw a taneczna. U rzędnicy fa ­
b ry k i „W olbrom " urządzają  w dniu 23 
bm. w sali kasyna fabrycznzego w W ol 
brom iu zabawę taneczną pod hasłem : 
„Rum ba, R um ba". Dochód z zabaw y 
przeznaczony je s t w połowie n a  rzecz 
bezrobotnych kolegów i n a  opłacenia 
kosztów rem ontu  miejscowego k o rtu  te .  
nisowe'”*
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„TERAZ! TERAZ!... JUŻ UMARŁA...
Jeszcze Jeden „kawa!” z niekończącego s:ę cyklu.

9 ?

Przed czteropiętrową kamienicą 
zatrzymało się pewnego ranka dwu 
ludzi. Obaj patrzyli w górę, w okna. 
Jeden zawołał nagle głośno:

—• Teraz! teraz!
Kilku przechodniów się zatrzymało.

Drugi z patrzących w okna krzy­
knął:

— Ależ ją  trzeba ratować!
Zebrała się już spora gromadka

ludzi. W szyscy patrzyli w okna i 
słuchali ze zgrozą rozmowy tych 
dwu.

A  rozmowa rozwijała się wręcz 
sensacyjnie.

— Teraz z pewnością, już koniec... 
— powiedział jeden.

— Nie żyje.... — dodał drugi, 
wciąż ze wzrokiem, utkwionym 
w okna.

Tłum zaniepokoił się.
— Nie żyje! — powtarzano sobie 

z ust do ust.
K toś zawołał:
:— Zbrodnia!
A po chwili już cały tłum po­

w tarzał :
— Zamordowano kobietę!
Na różnych piętrach kamienicy 

zaczęły się otwierać okna.
W yglądały z nich zalęknione 

twarze.
Wybiegano na schody.

Jakaś stara kobieta, stojąca przed 
bramą, powiedziała:

— Wiedziałam, że on ją  w końcu 
zamorduje...

— Ale kto? Ale kogo? — niepo­
koił się tłum.

K toś wskazał na szyld na b ra­
mie. Na szyldzie widniało Adolf 
K riiger, dentysta".

Po chwili tłum szeptał:
— D entysta K ruger zamordował 

żonę!
K toś pobiegł do telefonu zawia­

domić policję.
K toś inny zawrezwał pogotowie.
Po chwili zajechał samochód cię-, 

żarowy z policją.
Ciężkie kroki zadudniły po scho­

dach.
Zatrzymano się na  III  piętrze

Ze sportu
WYCIECZKA DO WISŁY.

Kin bu motocyklowy Zagłębia D ą­
browskiego organizuje w dniu 24 bm., 
to jest w niedzielę, wycieczkę do W i­
sły. W yjazd nastąpi pociągiem odcho­
dzącym z dworca warszawskiego o go­
dzinie 7.39 rano. Zgłoszenia na wyciecz­
kę przyjm uje klub MZD. do godz. lpp. 
w sobotę, telefon 51 Koszt biletu trze­
ciej klasy w obydwie strony wynosi 11 
zł. od osoby.

przed drzwiami z tabliczką: „Adolf 
Kruger, dentysta. Przyjm uje..."

Dzwonek. N ikt nie otwiera. Gwał 
towne pukanie. Nikt.

— Policja! Otworzyć!
Wreszcie jakieś kroki za drzwia­

mi. Zbrodniarz?
Drzwi otw ierają się z zawiasów, 

kłódek.
Wszyscy czekają. K to otworzy? 

Morderca z okrwawioną siekierą?
Otworzyła kobieta.
Miała w pośpiechu narzucony 

szlafrok na koszulę.
Spojrzała zc zdziwieniem na po­

licję.
— Mój mąż wyszedł przed go-

STRASZNA KATASTROFA KOLEJOW A POD PORYŻEM.

m

W odległości 80 kim. od stolicy Francij na linji Paryż — Amiens, wyskoczy 
ły z s:yu trzy wagony osobowego pociągu, staczając się z wysokiego nasypu. 
Śmierć poniosło trzynaście pasażerów, 20-tu zostało ciężko rannych. Ilustra­
cja nasza przedstawia fragment strasznej katastrofy.

K IN O

ZAGŁĘBIĆ
dawniej 

Kino-Teatr „Udziałowy”.

D ziś Premjera
najw iększego  egzotycznego film u doby  obecnej

l i M A R A D U ”
(E A S T  O F  B O R N E O )

N adprogram : Zbiór c iekaw ych  z jaw isk  i tygodnik  „ P a ram o u n tu " . 
U W A G A ! P oczątek  o godz. 6 ej.

W krótce: „C H A M ” w-g pow ieści Elizy O rzeszkow ej.

Zycie gospodarcze.
G T EF.PA .

W arszawa, 21. 1.
Belgja 124.3C 
H olandja 359.30 
Londyn 80.90 
Nowy Jo rk  8.S17 
Nowy Jo rk  kabel 8.923 
P aryż 35.10 
P raga  26.41 i pół 
Szw ajcarja 174.20

POŻYCZKI I AKCJE.
Warszawa, 21. 1. 

Bank Boisk'. 101.00 — 100.00 — 100.50 
7 proc. Poż. Stabiliz. 53.00 — 54.25 
4 proc. poż. inwest. zw. 83.50 
4 proc. Poż. Inwest. ser. 89.00
4 proc. Po. Dolarowa 43.00 — 42.75
5 proc. Poz. Konwersyjna 46.00
6 proc. Poż. Dolarowa 55.00 — 56.00 
10 proc. Poż. kolejowa 101.00

 o-------
MARCHEW KA JAKO  PREZENT 

CESARSKI.
Cesarz Japonji dowiedział się, iż 

podczas zamachu bombowego na jego 
życie, uległy zranieniu odłamkiem bom 
by znajdujące się w pobliżu dwa ko­
nie. Jak  donoszą pism a tokijskie, ce­
sarz wysłał ad ju tan ta swego -z polece­
niem poinformowania się o stanie ra n ­
nych zwierząt. Gdy się okazało, iż ko­
nie wyleczyły się z ran, cesarz polecił 
aby codzień dostarczano „rekonw ale­
scentom" z jego ogrodów po 7 funtów 
marchewki.

Kino-Teatr
„PAŁACE”

D z iś!

R A M O N  N O V A R R O
w przebojow ym  film ie produkcji na  rok 1932 p. t.

ROMANS OFICERA 6WARDJI
(N A D  R A N E M ...)

Nadprogram :
„F A T A L N Y  M A T E R A C " w esoła kom edja F lip  i F lap. 

A nons: Od so b o ty  23 s ty c z n ia  „K siężn iczka z  Rio G rande".

Dźwiękowe

KINO

M0I0S

Aparatura dźwiękowa najnowszej konstrukcji.
W piątek, dnia 22 stycznia 1932 r. i dni następne. 

PREMJERA PIERWSZEGO FILMU DŹWIĘKOWEGO
Bohaterska epopea z dziejów Walk Narodu 1906 r.

DZIESIĘCIU Z PAWIAKA
W rolach głównych: Adam Brodzisz, Bogusław Samborski, 
Karolina Lubieńska, Zofja Batycka, Józef Węgrzyn i inni
UWAGA: W niedzielę o godz. 11 rano PORANEK tylko dla 
młodzieży i dzieci. W programie 10-cin s Pawiaka.

KINO

„ A R S ”
Dąbrowa Bórn., 
ul.Sobieskiego 6.

M A M A

Od poniedziałku 18 do niedzieli 24 stycznia 1932 r.
Wielkie epokowe arcydzieło dźwiękowe nowoczesnej kire- 
matografji, które wstrząsnęło sumieniem świata.

SZARY DOM
Bunt dusz skutych w kajdany. — Wolność za wszelką Cenę. 
— Rewolta 3000 więźniów w sfynnem amerykańskiem więzie­

niu SING - SING.
W rolach głównych: WALLACE BESRRY, CHESTER 

MORRIS, LEWIS STONE.
Następny program: Jeanette Mae Donald w, filmie n. t  

„NARZECZONA Z LOTERjr*.

DROBNE OGŁOSZENIA.

g U i !  POSADY i PRACE

dziuą... — powiedziała. — Czy to o 
podatki?

Stojący na schodach spojrzeli po 
sobie zdziwieni.

— Pani jest... pani jest...
—  Kriigerowa. Pocóż mnie pano­

wie obudzili tak wcześnie?
— To byi „kawał"! — zawołał 

jeden z policjantów.
— Gdzie ci dwaj ludzie?
Ale tych ludzi już nie było,. Nie 

było też portfelu jednego z panów, 
zegarka innego gapia i portmonetki 
jakiejś pani.

Podczas, gdy patrzyli w górę, 
wietrząc morderstwo, okradziono 
ich w zręczny sposób.

PANOW IE, panie w każdej miejsco­
wości osiągną wysoki zarobek prze* 
odwiedzanie klienteli prywatnej. Zgło. 
szenia: „Centrala" Kielce, Skrzynka 34 
ABSOLWENTKA z ukończoną szkolą 
handlową, biegle pisząca na maszy­
nie potrzebna. Oferty do firm y Józef 
Ulawski, Sosnowiec, W arszawska 12. 
PA N IEN K Ę do praktyki zegarmi- 
strzowskiej przyjmę. Zakład zegarmi­
strzowski. Sosnowiec, ul. Czysta 7 W. 
Nicpoń.

POSZUKUJĘ w Sosnowcu pokoju * 
oddzielnem wejściem. Wiadomość: Bę­
dzin, tel. 6-50.

Kapno i sprzedaż.

SPRZEDAM kozetki po 35 zł. Sosno 
wiec, K ołłątaja 10, oficyna, II-gie pię-
tro. _____________________ _____
WAPNO PALONE budowlane, wyso­
koprocentowe, oraz wapno gaszone i 
m iał wapienny w każdej ilości, po ce­
nach konkurencyjnych, do nabycia w 
firm ie „Eltes“ Zakłady 'Wapienne i 
Dolomitowe w Będzinie, ul. Sieleeka 19, 
Teł. 5.95. Dostawa wlasnemi końmi.

IBpgjjj Zgubione dokumenty. ! ĵ§ f̂g
JA S m R Iv O w iiE T w L A D Y S lX w  zgu 
bił dowód osobisty wydany przez urząd
gminy Rudnik W ielki. __  _
KAPTACZ EDWARD zgubił książkę 
wojskową wydaną przez PKU. Z aw icr-
c i e . _______________ _______ ___
ŻYŁA M ICHAŁ zgubił kontraraarkę 
wydaną przez kopalnię „Renard". 
BAKALARZ WŁADYSŁAW zgubił 
książkę wojskową, wydaną przez P. K. 
U. Sosnowiec.
UNIEWAŻNIA się zgubioną książecz­
kę wojskową wydaną przez PKU. Mie­
chów na nazwisko Chyła Józef i dowód 
osobisty.
LAIB "LIBERFREUND zguMi książkę 
wojskową, wydaną przez PKU. K ra­
ków. Zwrócić za wynagrodzeniem: Sos. 
nowiec, ul. Pańska 11. Wagner, 4 piętro. 
ANDRZEJ PIĄTKO W SKI z Chliny 
unieważnia zgubioną książeczkę woj­
skową i kartę mobilizacyjną wydane 
przez PKU. Miechów.

R Ó Ż N E Ti
DNIA 20. 1. 32 r. zaginął pies po wilku, 
bury, uszy klapciate. Za przywłaszcze­
nie pociągnę do odpowiedzialności są- 
dorvej. Grodziec, K ołłątaja, A. Żobr o. 
OSTRZEGAM przed nabyciem weksla 
na 900 zł. wyłudzonego odenmie przez 
Tomasza Górskiego, zam. w Przełaju, 
gm. Mstyczów, gdyż wTeksel ten podpi­
sałem będąc w stanie nietrzeźwym i 
takowy unieważniam. Celbaa Józef. 
SZOPA duża do wynajęcia, nadająca 
się do wszelkiego użytku od zaraz. W ia 
domość Piłsudskiego 36 u gospodarza. 
UPOMINAM żonę moją Jan inę ze Si­
korskich, jeżeli m a życzenie ze mną 
mieszkać, to proszę ją  o zawiadomie­
nie mnie u m atki na Wygiełzowic, do 
dn. 1-go lutego 32 r., zaznaczam prży­
tem, że na ul. Komornej mieszkać nie 
będę, z powodu złego otoczenia ze stro­
ny braci i teściowej. W razie sprzeci­
wienia się mojej żony, za wszelkie dłu­
gi jej płacił i odpowiadał nie będę. Jó_ 
zef Fundam ent, wieś Wygiełzów.
ZA DŁUGI żony mej W acławy Szafran 
skiej z Zagrosików, oraz córki Salomei 
nie odpowiadam i takowych płacił nie 
będę. Józef Szafrański, Czeladź, Milo-
wicka 26. _
NIN IEJSZEM  oświadczam, iż nie rosz­
czę pretensyj do p. Wolny, dlatego, iż 
za meble uregulował mi zięć jej, Jan  
Skorek, zam. w Sosnowcu, Kaliska 14, 
co mogą potwierdzić świadkowie Bole-
sław Gajda. Konopnickiej 4 . _
OSTRZEGAM przed wynajęciem skle­
pu od Kimy i Gitli Rozmaitych i Ich 
teścia Abram a Lipsziea w Strzemieszy 
caoh, W arszawska 55 bez wiedzy właśei 
cielki, k tórą jest Aleksandra Antoszek, 
zamieszkała przy pl. Kościelnej 55. 
UNIEW AŻNIA się skradzione 2 wek­
sle in blanco, 1) na 1.000 zł., 2) na 300 
zł., podpisane przez Jan a  Wołczyka, ży­
ro Bronisławy Wołczyk, zam. w Sam- 
sonowie.

WŁGSOW
—  łysienie osnwa —  

„ E s e n c ja  8HIH9W0- CHMIELOWA" 
I „ M y d ło  6HI80W0 -6HM!EL0WE“ 

z Kogutkiem.
S p rzed a ją  ap tek i, sk ład y  ap teczn e
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